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Poza frontem
(Powieść z dni ostatnich).

IB
Gosoodyni kiwała głową z uznaniem:
— Pani nauczycielka dobrze mówi, sumiennie, 

mądrze, jakby z książki, abo jfeszcze lepie]!..
Ale pełne zapału słowa młodej dziewczyny pa­

dały na twardy, niepodatny grunt, jakim była zde­
prawowana dusza Sukowej.

Franka uśmiechnęła się lekceważąco... Przede- 
wszystkiem błyskawicznem spojrzeniem objęła i oce­
niła ubranie młodej nauczycielki: modną, fałdzistą, 
doskonale skrojoną, popielatą spódnicę i przejrzysty 
batyst białej bluzki.

— Niczego, „fijne** — zadecydowała w myśli. — 
Ol Jak się to piekme układa!... Tylko „kolur** ni­
jaki... blady...

I  z zadowoleniem spojrzała na swoją bluzkę, tak 
jaskrawo szafirową, że aż oczy od patrzenia bolały.

— Z emia, to podstawa... to grunt — powtó­
rzyła Hela.

Soikowa wzruszyła ramionami...
— E — co mi ta ziemia!... Czy ja ziemię ugryzę, 

abo odzieję się w nią. abo da mi ziemia buty, kiedy 
ja nie pies, żebym boso chodziła!... P-mondze to 
grunt!... Z pimondzami cały świat otwaity...

— Robić ci się me chce — wtrąciła gospodyni — 
a hulać byś sobie rada! Ot. co...

— A cóż wam do tego? Czy to ja się do was 
wtrącam?... Doorze to każdemu ozorem pytlować 
i nauki dawać... Ja nie dziecko, swój rozum mam! 
Co mi się spodoba, to i zrobię!... Bywajcie zdrowe, 
kłaniam się pani nauczycielce!.

Po wyjściu Sojkowej, gospodyni zwróciła się do 
Heli, która stała zmieszana i rozczarowana...

—  Szkoda było panienki gadania.. To już taka 
utratnica, taki „lofsr**, co o żadną dobrą poradę, 
o żadne przykarceme nie stoi!... Oaa już, jak amen 
w pacierzu, wszystko przemarm... Pewnikiem ten 
żyd Wajkrat do jej chałupy wlezie, bo on tam już 
z dawna „niucJba**...

—  Ależ temu trzeba przeszkodzić 1..
—  A  jak przeszkodzić, kiedy ona panią swojej 

wole, bo mąż na wojnie zabity... Jeszcze i dzieci 
ukrzywdzi, bo choć ta jest opiekon do nich, jej stryj, 
ale to taki moczymorda, że ino kubek gorzoły za­
płać, to na wsz\sko przystanie!... Ale co ta o nią... 
Ona iuż tak, jak ten kamień, co z góry leci, spaść 
musi!... Gorzej, że i na innych gospodar7ów i go­
spodynie zasadzają się te, jak panienka powiedziała, 
spekulanty, lichwiarze... A  straszą, a przypochlibiają 
się, a namowiają: sprzedaj, a nie, to wjharenduj... 
A, żeby ich...

Michnęła ręką i posz*a do swojej roboty.
Od goś ;ń;a niósł się jakiś głos, wyśpiewujący 

rozgłośnie:

„Żebvś ty, dziewczyno, cały Kraków miała,
Tobyś go przepiła i przetańcowała!..
Hu -  h a !

ROZDZIAŁ IX.

—  Anielko! Są dwa listy dla ciebie i jeden 
dla panny Józi... Gizie ona jest?

Kazimierz Walczak wszedł do pokoju, utykając 
trochę i podał żonie listy.

— Gdzie Józia?.. Nie wiem! Pewnie poszła na 
spacer. — Anielka odłożyła na stół książkę, którą 
przed chwilą czy tuła.

— A, prawda — widziałam ją niedawno, jak 
szła z praktykantem.. Naturalnie - gdzieżby się 
mogła ob-jść choć jtdm dzwń bez fl rtu i kokiete­
rii!... Mogłabyś ją doprawdy przyzwyczaić do po­
rządnej i systematycznej roboty, toby może trochę 
zmądrzała!

—  Dajże jej spokój!... Wczoraj cały dzień sma­
żyła ze mną konfitury...

—  A  tak, bo to -był jej „gospodarski** dzień... 
Kiedyindziej wyciąga wszelkie możliwe podręczniki 
i oświadcza, że będzie stę uczyć... Potem z równym 
zapałem zaczyna szyć, albo haftować, czy coś innego 
rob.ć... A wkońcu rzuca to wszystko w kąt, niczego 
nie skiń:zywszy i bałamuci, kogo się tylko da..

— Ależ ona jest tLtu na wakacyach... Niechże 
używa swobody i odpoczywa — broniła przyjaciółki 
Anielka.

—  Po czem? Kiedy ona przez cały rok nie­
wiele więcej robi!...

—  Kaziu! Nie bądź nudnym zrzędą!... Trzeba 
ludzi brać takimi, jakimi są! To się na nic nie zda

chcieć ich koniecznie odmieniać, przekształcać, ura­
biaj.. J zka ma swoje wady, ale przy tem ma złote, 
kochające serce... We dworze cała służba i wszyscy 
przepadają za mą...

— B i ona ich także kokietuje... Oaa kokietuje 
i ciebie i dziecko pięcioletnie i ośmd/aes ęcioletmą 
babę wiejską i starego proboszcza i sufit i podłogę 
i swoje buciki... Kokieterya leży w jej naturze...

— Kaziu, a czy to się przypadkiem me ni żywa 
„das ewig weibliche?**

— Bvć może! Mnie tego rodzaju „ewig weibli 
che** nigdy me pocągało...

— Strasznie jesteś surowy i wymagaiąry!...
— To trochę twoja wina! Zepsułaś mnie... Za­

pominam, że me wszystkie kobiety chcą i mogą by ć 
takiemi, jak moja Anielka —  powiedział Walczak, 
obejmując twarz spojrzeniem pełnem miłości.

Anielka roześmiała się.
— Co? Pan mąż zaczyna mi mówić komple­

menty — a to dobre! Szkoda tylko, że nie zawsze 
tak nywa... Pamiętasz, jak mnie wczoraj skrzycza­
łeś?... No, ale teraz me przeszkadzaj mi, chcę prze­
czytać listy. Jeden jest od cioci ze Szwajcaryi.

Wzięła list do ręki. Zanim jednak rozerwała ko 
pertę, spojrzała na męża, który stał, opierając się 
ręką o stół.

— Kiziu. dlaczego nie siadasz? Doktor mówił...
Walczak nie usiadł jednak. Po twarzy przebiegł

mu nagle cień.
— Więc za takiego niedołęgę mnie uważasz?
W  głosie jego zabrzmiała jakaś nuta goryczy,

czy żalu.
— Pi zestiń pleść głupstwa, bo się pogniewamy!... 

Trudno, doktora słuchać musisz... Przecież sam wiesz, 
jak ciężko byłeś ranny...

—  No, to, że mam sztywną nogę i jedną ręką 
niezupełnie władam, to jesz ze nie powód, abym 
miał chuchać na siebie i pakować się pod klosz, 
siedząc w... posagowym majątku moiej źonv... Muszę 
żyć i pracować, jak zdrowi, normalni ludzie... Iaa 
czej mieliby słuszność ci, którzyby się nad tobą 
litowali...

Walczakowa zerwała s;ę tak gwałtownie, że 
przewróciła krzesło.

— Ka/iu! Ji czegoś pidobnego słuch?ć nie chcę!... 
To nńg< dziwę z twej strony, że tak możesz mówić .. 
Przedewszystk em popatrz na mnie i powiedz, czy 
ja wyglądam na nieszczęśliwą...

Spojrzała na męża z tem bezmiernem uszczęśli­
wieniem, jakie daje tylko prawdziwa, głęboka a bez­
interesowna miłiść kobieca.

Wakzik nie odpowiedział nic. Uścisnął silnie 
rękę żony. Zrozumieli się bez słów.

— Niechże ja się nareszcie zabiorę do tych 
listów... Kiziu, siadaj! Jesteś jeszcze rekonwalescen­
tem i słuchać musisz!... Siedzisz już, no dobrze... 
A  teraz cicho, bo ja czytam.

Zaczęła czytać, przerywając sobie sama ciągle.
— C ocia zachwycona Szwąjcaryą, Alpami, Le- 

manem, hotelami, kasynami, serem szwajcarskim, 
czekoladą szwajcarską, krowami szwajcarskiemi — 
słowem wszystkiem. Za życia wuika marzyła o tej 
podróży, ale wuick nie protegował ani wyjazdów 
za granicę, ani wogóle żadnych większych wydatków... 
Circu zamieszkała teraz w Montreux R »bi wycieczki 
do C.tillonu V^ytoux, Glion, Caux Rjcher de Nayes, 
Les Ayants, V<v-y i tak dalej. Z duje strasznie, że 
nie może zwiedzić Francyi. Trudno, wojna wogóle 
jest mało uprzejma. Ciocia poznała dużo wybitnych 
osobistości z polskiego towarzystwa. „Towarzystwo 
bardzo miłe i dystyngowane** — tak pisze. Ńależy 
do komitetu, który zbiera pieniądze dla ziem polskich, 
dotkniętych wojną... Widziała Sienkiewicza... Ciocia 
się bardzo zapaliła do tej pracy...

Kdzirnierz uśmiechnął się.
— Proszę cię, nie uśmiechaj się, brzydki czło­

wieku! Już ja wiem, co ty myślisz... Dlaciofci trzeba 
mirć uszanowanie... No tak, a dalej nic ciekawego. 
Pozdrowienia dla ciebie, uściski dla mnie i koniec.

—  A  kiedyż pani Wolska zamierza wrócić?
— Nie pisze nic o powrocie... Czekaj, teraz 

drugi list... Aha, to od ciotki Riżyckiej... Ludwik 
przyjedzie! Ach, jak to dobrze...

Walczak zmarszczył lekko brwi.
— Aha! To ten twój kuzyn ranny... Ten, co to 

podobno kiedyś kochał się w tobie...
Zona zaczęła się śmieć.
— Czyżbyś był zazdrosny? Bardzo to dla mnie 

pochleb.ie, ale w tym wvpadku zupełnie zbyteczne... 
Ludwik, leżeli nawet podkochiwał się we mnie przez 
tydznń, to w każdym razie baidzo po kuzynowsku 
i tylko w chwilach wolnych od innych, równie głę­
bokich a poważnych „miłuści**... Pamiętam, mówił 
mi zawsze, że jestem za poważna i zbyt wielka 
pedantka, krótko mówiąc, dawał mi grzecznie do 
zrozumienia, że jestem trochę nudna... A  już pod

względem stałości uczuć —  to zupełnie nie ustępo­
wał Józi... Lubiłam go jednak, bo to z gruntu dobry 
chłopiec... Matkę swoją uwielbia. Ciekawam, jaki też 
on teraz jest... Czy się zmienił bardzo...

— Kiedyż on przyjeżdża? — zapytał Walczak, 
przerywając żonie.

— Ach, widzisz jaka ja roztrzepana! Nie popa­
trzyłam... 5 go sierpnia.

bpojrzaia na kalendarz ścienny.
—  Ależ to już dzisiaj!... Pociąg przychodzi 

o czwartej! Powiem Maciejowi, żeby konie czekały 
przed trzecią. Pojedziesz ze mną na stacvę, K z u?

— Nie mogę, mam właśnie o tej godzinie kon- 
ferencyę z rządcą...

—  No, to wezmę Józię.
— Będzie miała na kim próbować siły swoich 

wdzięków... Bitdny Michnik!
—  Czy można? — zabrzmiał nagle dźwięczny 

głos.
—  Ależ chodź, Józiu, chodź! Właśnie mówimy

0 tobie...
—: Oj, pewnie nic dobrego...
Józia weszła do pokoju i położyła na stole ogro­

mny bukiet kwiatów, bardzo niezgrabnie związanych
1 dość nieszczęśliwie pod względem zharmonizowania 
barw dobranych.

— Czyjeż tb dzieło, ten piękny bukiet? —  za­
pytał Walczak.

— A  to pan Oleś ofiarował mi taką miotłę... 
Czy to nie wstyd, agronomem chce być, a bukietu 
porządnie związać me umie...

— Istotnie! To nie do przebaczenia...
— E, pan sobie kpi ze mnie... Ale to nic nie 

szkodzi, nie gniewam się...
— Józiu, jest list dla ciebie...
— Aha! To od mojej koleżanki Stefki Moszyckiej.
Wzięła list i wyjęła z koperty. Z początku czy­

tała obojętnie, ale potem na jej twarzy odbiło się 
wyrżnie uczucie silnej pizykrości.

Przybladła tmchę, zacięła usta, sposępniała.
— Co ci to ? Czy jaką niemiłą wiadomość otrzy­

małaś? —  zapytała Anielka, kiedy Walczak wyszedł 
z pokoju.

— E. nic ważnego... Tylko Sttfka nisze mi, że 
była w Zakopanem. Widziała tam Ż trnickiego... 
Chodzi ciągle z jakąś panną... nadskakuje jej... W y­
daje się bardzo zakochany...

Anielka wzruszyła ramionami.
— I  ty się tem tak jeszcze przejmujesz?... 

Przestańże już raz o nim myśleć! Sama z mm ze­
rwałaś, więc wybij go sobie nareszcie z głowy. Nic 
cię to teraz nie powinno obchodzić, z kim on chodzi 
i na kogo się patrzy...

— Tak, nie obchodzi mnie to wcale nic a nic... 
Niech sobie robi, co mu się podoba... Niech się kocha 
we trzech nawet naraz, w dziesięciu, czy w jednej... 
Wszystko mi jedno!

Znać było jednak po niej, że ją to obchodzi... 
Anielka, chcąc ją oderwać od tych myśli, rzekła:

— Wiesz, Józiu, przyjeżdża dzisiaj mój kuzyn 
Ludwik Riżycki, ten, który był ranny niedawno... 
Zabawi u nas kilka tygodni... Pojedziesz ze mną na 
stacyę po niego?

Józia podniosła oczy na przyjaciółkę. Ożywiła 
się znowu.

— Jak najchętniej... Czy to ten, którego foto­
grafię mi pokazywałaś — taki przystojny?...

—  Właśnie ten sam —  odparła z uśmiechem 
Walczakowa.

Ludwik Riżycki już z okna wagonu spostrzegł 
kuzynkę przed małym drewnianym budynkiem sta­
cyjnym, a obok niej panienkę w niebieskiej sukience 
i białym kapeluszu, przybranym polnymi kwiatami.

Ludwik nie widział Aunlki kilka lat. Wydało 
mu się, że zbrzydła trochę. Była, jakby mniej świeża 
i mniej wiotka, ale oczy jej z pod długich, lekko 
podwiniętych rzęs świeciły zawsze cudnym, prze­
czystym szafirem, a twarz zachowała swój wyraz 
ujmirąrej słodyczy i rozumnej dobroci.

Ludwikowi przypomniały się nagle słowa, które 
o Anielce, podówczas młod iutkiej panience, wyrzekł 
stary ich znajomy:

— Anielka ma w sobie coś z Maryni Pławickiej, 
tylko posiada mózg bez porównania silniej rozwi­
nięty, aniżeli Sienkiewiczowska bohaterka... Zato 
w całej rozciągłości da się do niej zastosować okre­
ślenie autora „Rodziny PołanieckicL**, że jest to 
kobieta „bardzo swoja**, „bardzo pewna** i „bardzo 
kochana**... Taka nie zawiedzie... #

— Mał słuszność — skonstatował R iżycki, kiedy 
teraz po tak długiem niewidzeniu zoba<z/ł przed sobą 
kuzynkę — Takiej kobiety to ze świecą szukać...

(Ciąg dalszy nastąpi)


